Alina Grabowska

DZIENNIKARZE

A STAN WOJENNY

Po wielu latach upomi​nania się o unieważ​nienie bezprawnych decyzji wydawanych w stanie wojennym, minister spraw wewnętrznych uznał w ubiegłym roku, że postanowienie o rozwiązaniu Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, wydane wczesną wiosną 1982 roku, zo​stało podjęte ,,z rażącym naru​szeniem prawa". W uzasadnie​niu werdyktu sprzed siedemna​stu lat ówczesne władze zarzu​ciły Stowarzyszeniu, że ,,nie wy​pełnia i utrudnia wykonywanie zadań dziennikarskich w socjali​stycznym państwie". Zadania dziennikarskie w socjalisty​cznym państwie? Zasadnicze pytanie - mówił ówczesny pre​zes tamtego, ,,prawdziwego" Stowarzyszenia Stefan Bratkowski na nadzwyczajnym zjeździe w listopadzie 1980 roku brzmi:

,,Czy środki przekazu mają być środkami przykazu czy też środ​kami porozumiewania się, środ​kami komunikacji społecznej?"

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich odegrało faktycznie wielką rolę w przemianach solidarnościowych początku lat 80., stało się prawdziwym ośrodkiem komunikacji społecznej i nic dzi​wnego, że przez władze stanu wojennego uznawane było za ,,wroga numer jeden". Stąd po​spieszna decyzja z tamtej zimy, pierwszej zimy stanu wojenne​go: likwidacja nieposłusznej or​ganizacji (jednocześnie, jak pa​miętamy, rozwiązano także inne stowarzyszenia, jak np. Związek Literatów Polskich) i powołanie na jej miejsce nowej, która dzia​łalność swoją rozpoczęła od wy​stosowania wiernopoddańczego listu do generała Jaruzelskiego. Oczywiście, ta nowa organizacja przejęła też natychmiast wszyst​kie dobra, jakie znajdowały się w posiadaniu zlikwidowanego

przymusowo  Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, w tym Domu Prasy przy ulicy Foksal w Warszawie czy domów wczaso​wych dla pracowników prasy i radia.

Między owym przymusowym rozwiązaniem SDP a powoła​niem nowej, powiązanej z władzą organizacji o nazwie Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL, upłynęło zaledwie kilka godzin Podobno na ręce generała Jaru​zelskiego już od dłuższego cza​su napływały masowo listy od lu​dzi pióra, dziennikarzy, domaga​jących się zlikwidowania SDP...

Gdy przed dziesięciu laty Pol​ska odzyskała wolność, sytuacja prawna zamykanych przymuso​wo w stanie wojennym organiza​cji była w dalszym ciągu nieko​rzystna. Stan ówczesnych przepisów prawa pozwolił jedynie na ponowną rejestrację Stowarzy​szenia Dziennikarzy Polskich. Nareszcie jednak w roku 1998 ówczesny wojenny werdykt został wycofany, uznany za nie​ważny, przestał obowiązywać.

l co czyni w tym momencie ukazem władzy wojennej powoła​ny twór, który tymczasem, pró​bując dostosować się do no​wej sytuacji, przybrał nazwę Stowarzyszenie Dziennikarzy Rzeczpospolitej Polskiej? Otóż. Stowarzyszenie to ostatnio za​skarżyło do Naczelnego Sądu Administracyjnego tę długo oczekiwaną decyzję ministra spraw wewnętrznych o unieważnieniu postanowień stanu wo​jennego.

Jest to posunięcie jakby z in​nej epoki, tak jakby nic się nie zmieniło i jakby Polska Ludowa nadal   urzędowała na naszej ziemi.                      •
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